
3 4 . M U Z E UM D O M O W E D nia 27 S ierpn ia  R oku 1S36.moje przygody w persyi.
(Dokończenie.)

Nikt nie może sypiać w sk lepach , gdyż 
■'Oro tylko są zam knięte , zostają pod bez- 

IJ°śred ii i m dozorem  darogasów , czyli do- 
"odzców patro lów  nocnych.

Z atrzym ują każdego kogo tam spotkają 
dziew jąlej godzinie w nocy. .leźli 
nieznajom ym , doslaje k ije ; jeź li ma- 

go w podejrzeniu  o kradzież, obcinają 
ltl11 uszy lub nos, jeź li zaś schw ytają go 
J’zy k radz ieży , na tychm iast ucinają  mu 

k ló ra  porzucona przed pałacem  gu-
>ei'natora, służy drugim  za p rzyk ład .

Każdy korytarz bazaru , ma dwóch sia r 
*’ych, i tylko z niem i m ają do czynienia 
. " ’ogasow ie, gdy pob iera ją  opłaty  pienię- 
?'le> k tó re  każden rzem ieśln ik  i kupiec 
l lada d la siecią lub dla beg lerheja . Na

urząd z pośród siebie w ybierają najucz- 
C|"szyclf. Ci ludzie pow inni zapisywać 

koszone op ła ty  i rów n ież  na ich ręce 
'‘°dają się prośby do rządu  lub  siec ią . Ta- 

żyw ności, sp raw dzen ie  wagi, należy do 
■ ^ o g asó w , k tórzy  gorliw ie  czuw ają nad
C|*tem w ypełn ian iem  przepisów , 
kiubo na w szystkie przedm ioty  nieodzo- 
r'ie p o trzebne, je s t  naznaczona łasa , je- 
^ńkże najściśle jsza  je s t na chleb, sól im ię

, > jeź lib y sp rzed a jący  jed en  z tych p rzed ­
m ó w  ośm ie lił się m ieć z łą  wagę, na- 
, hiniast g łow ą odpow ie za to: przy mnie 

(. c>ęto nos p ie k a rz o w i, poniew aż m ia ł 
^ s p ra w ie d liw ą  w agę; i jeszcze darogas 
U s ie d z ia ł m u ż e  tylko za mojein wsta- 
f leniem się pon iósł tak lekką karę. T a su- 
l ^ o ś ć  kon ieczn ie  je s t po trzebna w tym 

zw łaszcza  gdzie wszysl ko sprzedają
al)'vagę, naw et drzew o i owoce.

. bazary są to m iejsca, w których co dzień 
(j no zb ie ra ją  się zagraniczni kupcy i hi- 
‘■e nie m ający zatrudn ien ia. A poniew aż 

Pod dachem , p rzeto  przechadzka je s t
^.y°dna w le c ie , a c iep ła  w zim ie. Ko- 

przychodzą tam  n iek ied y , albo dla
^"'ciiia  spraw unków  albo leż dla spot- 
.'’’“ia się ze znajom em i; lecz kobiety z po- 
{J‘"lstwa snują się  od rana do w ieczora. 
^•z®oiegają sklepy dla dow iedzenia się no- 

pośpieszają udzielać je  paniom z wiel- 
i).-8° św iata i częstokroć są ty lko narzę-
4j'le,n ich ciekaw ości. N ie raz dziw iłem  
lijj,nadzw yczajnej szczebiotliw ości tych 
s, *et; po trzech  godzinach rozm owy, je- 
je i były  nie zm ordow ane i lak zajęte, 
lą. e<lw ie zw ażały  na w ołanie  służących, 
4^..zy w tein nieustannym  tło k u  poprze- 
ia panów swoich. K obiety persk ie  ma- 
lii„Szczt'gólny dar poznania się z daleka, 

są od stóp do głów  okry te, i pe- 
e S,1 że się nigdy nie pomylą; przeci­

w nie m ężczyźni, bardzo często nie pozna­
ją  żon w łasnych .

X I. KUCHNIA PERSÓW.

K uchnia Persów  nie je s t  najgorsza i na­
w et lepsza od kuchni w łoskiej i h iszpań­
sk iej. Je s t u nieb, tak jak  u n iek tórych  eu ­
ropejsk ich  n a rodów , potraw a bez k tórej 
obejść się nie mogą, a naw et czasem  na 
niej tylko p rzesta ją : je s t  to pilaw  czyli ryż 
w m aśle duszony, sporządzony z w ielką sta­
rannością , a jednak  tak trudny do utrafie- 
n ia, że sami P ersow ie p rzyznają, że m ię­
dzy stu kucharzam i, d w ócb zaledw ie znaj­
dzie się tak ich , którz.yby dobrze spo rzą­
dzać go potrafili. Są rozm aite sposoby przy­
praw iania i n ie ra z  m ożna w idzieć u zna­
czniejszych panów pięć i siedem  p ó łm i­
sków ryżu, każden na inny sposób. D ają 
go z rodzenkain i, z pestkam i od granatów , 
z m igdałam i, z szafranem , z grochem , z cy­
nam onem , w anilią i i .  d. Rzadko k iedy ja- 
dają  z u p ę , lecz pija bulion z baraniny i 
z kurcząt i ten nazyw ają b e rb a : przyznać 
m uszę że nie zawsze zdarzało  mi się pijać 
lepszy w E uropie . Inne ich potraw y naj­
częściej sk ładają  się z baran iny , zw ierzy­
ny duszonej z suehem i owocam i, z om le­
tów , c iast i pieczystego. P ieczyste zaś tak. 
p rzyrządzają: krają zrazy z sarny, je le n ia ; 
lub antylopy, p rzyrządzają  na surow o i p ie­
ką na m ałych rożenkach; nazyw ają to Kia- 
bab.

Nigdy n ie jed żą  w ołow iny ani też c ie lęc i­
ny. K uropatw  i bażantów je s t bardzo w iele , 
i co dzień są na sto le  w ielkich panów. Brzy­
dzą się zającam i, k tóre uw ażają jako  n ie­
czyste zw ierzę ta , i pogardzają w arzyw em , 
chociaż m ało  znam krajów  gdzieby ziem ia 
tak piękne w ydaw ała . Śniadanie ich nigdy 
się nie sk ład a  z m ięsnych potraw : bywa 
bardzo proste, p o p rzesta ją  na gęstej s ło d ­
kiej śm ietanie, gotow anych ja jach : lecz ko­
niecznie na śniadanie bydź musi m osto- 
la , to je s t  m leko kw aśne, którego bardzo 
w iele poży wają w Azyi: często o sładzają  go 
m iodem , lecz pod ług  m nie, bynajm niej to 
nie doda je mu sm aku.

Persow ie  w ogólności jed zą  bardzo w ie­
le owoców , k tóre są w tym kraju nadzw y­
czajnie piękne i tak obfite, że drzew a ła ­
mią się pod ich c iężarem ; bardzo  lub ią  
m elony, nadew szystko arbuzy. Bardzo w ie­
le je d z ą  ich i zawsze nie szkodliw ie , co 
je s t rzeczą zad z iw ia jącą , gdyż ten owoc 
nabaw ia febry. Jednakże  doktorow ie za­
lecają go jako  łagodzący  środek w go­
rączkach zapalnych , i sam w idziałem  jak  
dobrze sku tkow ał. W inogrona m ają rzad ­
kiej p iękności, i n iezm iern ie soczyste, 
T ebris liczą trzydzieści dwa gatunków , 
a m iędzy tem i cztery bez pestek
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rtiem c ia ła , a podejście nasze byłoby n i  
niezem  spel/.To; lecz je s t sposób , który 
wszystko u ła tw i. W łóż w rękę dziew czyny 
szty let, którym  ugodziłeś B artłom ieja .

— »A to po c o ? rz e k ł  cygan.
— nOto dla'tego: wiadomo jes t, że kwe- 

starz B artłom iej kocha się w lej dziew czy­
nie. Ju tro , gdy go zobaczą zabitego, w nio­
są iż gw ałtem  w padł do tego dom ku i że 
zab iła  go broniąc się od naoaści. P rzypu; 
szcza ła tw o  iż m ogła um rzeć z gw ałtow ne­
go przestrachu . Opat nie będzie poszuki­
w ał dalszych powodów; czem prędzej po­
chow ają c ia ło , a w nocy będziem y mogli 
w ydobyć j e  z grobu i przenieść do mojego 
zam ku, gdzie ocuci się z letargu. W ówczas 
będzie m usia ła  zaślubić innie, chętnie czy 
nie chętn ie.

— »Ale dla czegóż nie porwać je j natych­
m iast? rz e k ł cygan, n iek o n ten t z tego spo­
sobu-

— ‘Czyliżein ci już  nie m ówił? Ja  i ta 
dziew czyna jesteśm y w azalaini opactw a. 
O pat d a ł już  k ilkakro tne  dow ody, że po­
szukuje jak  najsurow iej, w szelkich  p rze­
stępstw  popełn ionych  w obrębie jego  są ­
downictw a. Gdyby zn ik ła  ta m łoda dziew ­
czyna, kazałby  przetrząść w szystkie k ry ­
jów ki naszych zamków i znalaz łby  ją  na- 
reście. Czyń co ci radzę.

Natychm iast poprzew racali w izbie rozm ai­
te  sprzęty, na znak iż w chatce m usiano 
gw ałtow nie szam otać się: podarli sukn ie  
dziew czyny i poplam ili ją  krw ią p łynącą 
z rany B artłom ieja; położyli c ia ło  na zie­
mi i odeszli, zostaw iw szy drzw i nie zam ­
knięte.

N azajutrz wszystko szło  jak  sobie u ło ży ­
li. Pan z M aldetur, niby to przypadkiem  
idąc przez wieś, opow iedzia ł wieśniakom  
objaśnienie k tóre b y ł u ło ży ł i zaczęto da­
wać inu w iarę, gdy w tern odezw ał się j e ­
den z obecnych:

— »Bydź to m oże, iż P asketta  m usiała 
zabić B artłom ieja  w obronie sw ojej , lecz 
ona nie żyje, a B artłom iej zezna że go bez 
przyczyny pchnięto szty letem .

— »Jąk to! zaw o ła ł pan z M aldetur, 
b lednąc z p rzestrachu , B artłom iej nie u- 
rnarł?

— iNie! a chociaż u tra ta  krw i tak  go o- 
s ła b iła , iż ledw ie mówić m oże, przecież 
jeszcze  oddycha.

Usłyszaw szy to pan z M ald e tu r, poczy­
ta ł  się za zgubionego. Zapew ne kw estarz  
w szystko w idział i s ły sza ł co się z rob iło  
w chatce; wyjawi to przed opatem , ten zaś 
surow o ukarze winowajcę. W  lakiem  po­
ło żen iu , nie pozostał mu żaden środek ra ­
tunku  prócz ucieczki. U m yślił więc ukryć 
sic, na przypadek gdyby go naraziły  z ze- 
znauia kw estarza: jednakże  m ia ł jeszcze

nadzieję że B artłom iej m ógł leżeć be 
przytomności podczas rozmowy z cygal,el?j 
Aby lem ła tw ie j przy wieśdź do skutku s"  J 
zamiar, u da ł się do lasu, gdzie  się “ . j  
wali jego spólnicy cyganie i o-powiedz1 
iin co się s ta ło . Cyganie p-osłyszawsy 
o grożącem  niebezpieczeństw ie, zWin.?(ł 
szatry i opuścili okolice zostaw ili tyl“ 
dwóch najcelniejszych i najzw innniejszyc > 
dla zobaczen ia  jak i ob ro t w eźm ie ta spr3
”  “  • f

W zięła  inny zu p e łn ie . Barlło-iniej, wpf^° 
dy niin go zaniesi ;no do dom u, p o s ła ł Je' 
dnego w ieśniaka do M alde tu r, z proźM> 
żeby pan zam ku p rzyszed ł do opact'*3' 
drugiego zaś do koczow iska cyganów P9 
lekarstw a, n iezm iern ie  skuteczne na ran /'

K oło po łudn ia  w rócili posłańcy , z donie* 
sieniem , że i cyganie i pan z M a id e d  
opuścili okolicę.

W ówczas B artłom iej u ło ż y ł sw oje ze* 
znanie stosow nie do odebranych wiadow®' 
ści. O pow iedział, że usłyszaw szy krzy* 
w chatce, w szedł do niej i natychm iast z°* 
s ta ł ugodzony przez cygana, którem u 
w arzyszył jakiś szlachcic, lecz nie inoź® 
z pew nością tw ierdzić, że to m iał b y ^  
pan z M aldetur. N ie w spom niał wca^ 
o trunku  zadanym  dziew czynie, ani o j eJ 
pozornej śm ierci. S podziew ał się, że h?' 
dzie m ógł korzystać z popełn ionej zbi'0 
dni i dozw olił aby pochow ano ciało  dzie' 
wczyny na cm entarzu , n iedaleko  opact'*9'

N ieobecność pana z M aldetu r i zniknie' 
nie cyganów, po tw ierdz iło  zeznanie kw0' 
starza. Pochow ano więc c ia ło , a B arlł0' 
miej zaniesiony do m ieszkania swojeg0’ 
w yczerpał z pow ziętej nadziei, s iłę , którł 
b y ł postrada ł przez obfite krwi ujście. J e' 
dnakże nie m ógł wyjśdź pierw szej noc)'' 
gdyż O pat pow odow any trosk liw ością  o }e‘ 
go zdrow ie, kazał jed n em u  z zakonniku^ 
czuwać przy nim .K w estarz okrutna noc prze' 
pędził. M ieszkanie jego było  za obrębe*? 
k laszto ru ,n iedaleko  cm entarza .Z a najmniej 
szyin szm erem , zdaw ało mu się, że s ły sZ  ̂
grabarzy odkopujących c ia ło  dziewczyny' 
Dzień następny u p ły n ą ł w tejże  samej 
pew ności, lecz wieczorem  B artłom ie j P0, 
zbył się swojego pilnow acza. W y*ze _ 
więc ukradkiem  z izby, w ziął rydel i 11,0 
tykę i u da ł się na cm entarz . L iczne p rZ^  
kłady okazują, ile s i ł  dodać inoże czJ0, 
w iekowi gw ałtow na jak a  nam iętność. B3! 
tłom iej chociaż zraniony, cz u ł, iż zd°'^ 
wydobyć dziew czynę z grobu i p rzem e 
ją do kryjów ki, k tó rą  posiadał niedole 
opactw a. Tam  on s k ła d a ł cześć daró"r,^e 
darow anych klasztorow i, p rzy w ła sz c z^ - , 
je sobie; um yślił uciec razem  z dz<c 
czyaą, i ożenić się z nią w poblisk*6 
mieście-



Ju£ się zbliżał do jej grobu, gdy w tein 
j strzegł człowieka, który także z rydlem 
,'h«tyką, dążył w to samo miejsce. Był 
i Pan z Maldetur. Poznali sic nawzajem 
,j ażdy z nich postanowił, że sic pozbę- 

rywala i niebezpiecznego świadka. Je-
^lâ że ani jeden ani drugi nie chciał uży- 
t Swa^townych środków. Odgłos bi- 

byłby obudził mnichów w klasztorze, 
więc razem odkopać grób i wydo- 

ciało, a potem zapełnić go ciałem nie-
*'stnego przeciwnika. 

j( ’hadwa zaczęli odkopywać# stanąwszy 
I, ®*> naprzeciw drugiego. Nie spuszcza- 
li,.s,Vzoka, aby bydź w pogotowiu do o- 
n,̂ "y • doj napaści. Praca postępowała, a 
(|(|j raz wieko trumny odezwało się głu- 
MjA f*°d uderzeniem motyki, gdy pan z

d«tur sądząc że upatrzył dogodną

porę, chciał uderzyć kwestarza w r-łowę 
lecz baczny rywal uniknął ciosu, a ude­
rzywszy Maldelura w piersi, powalił go 
na ziemię. Już go chciał dobie, gdy Mal­
detur rzekł do niego:

»Posłuchaj Bartłomieju, mamy toż samo 
życzenie; jeden z nas tylko osięgnąć je mo­
że, ale dla czegóż ma to bydź kosztem ży­
cia swego rywala? Dobądziny z grobu tę 
dziewczynę, a doję ci słowo rycerskie, że  
ci dopomogę porwać ją i zaślubić, jeźli 
ją los przeznaczył dla ciebie.

Bartłomiej, czując że sam nie dokona za­
miaru swego, przystał na to żądanie. 
Wzięli się znowu do roboty, lecz jakie sic 
zdziwili, gdy otworzywszy trumnę, ujrze­
li że jest pusta.

Ochłonąwszy z pierwszego gniewu i roz­
paczy, padli oba na tę myśl, ż« cyganie
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wiadomi letargu młodej dziewczyny i uję­
ci jej wdziękam i, wydostali c ia ło . Za­
przysięgli w ięc obydwa, że pójdą za ś la ­
dem wydzierców i w szędzie szukacjej b ę ­
dą. Tym czasem , nowe zdarzenie pom ie­
sza ło  icli układy i ca łą  okolicę zadziw iło.

W ieśniacy przechodząc nazajutrz rano 
k oło  doinku pochowanej dziew czyny, u- 
s ły sze li w nim jakiś łosk ot. Rozum iejąc 
że zostaw iono tam jakie zwierze dom owe, 
zb liży li się , lecz ich ciekawość zam ieniła  
się  w przestrach, gdy u słyszeli wyraźnie 
g ło s  nieboszki. Cała okolica zb iegła  się 
na to m iejsce: jedni utrzymywali, że zm ar­
ła  jest czarownicą, drudzy że jest św iętą, 
która pow róciła na ziem ię. S łyszano cią­
g ły  łosk ot w doinku, jak gdyby kto prze­
n o s ił sprzęty z miejsca na m iejsce, zdało  
im się naw et, że rozpoznali głos dziew ­
czyny, dziwiącej się, że taki nieład jest  
w  jej domu. Zakrystyan postąpił ku drzwiom  
z kropidłem  i święconą wodą, lecz gdy 
dziew czyna otworzyła drzwi, zrobiła znak 
krzyża S» i pobożnemi słow y pow itała  
lud zebrany, nie wątpiono że jest błogo­
sławioną.

Pasquetta zdziw iła  się niezm iernie gdy 
opow iedziano jej przygody; nie m iała  
bow iem  najmniejszego o nich wyobrażenia; 
ty le  tylko pam iętała/ że jakiś cygan w szedł 
do izby, że z razu przelękła się jego w i­
dokiem, lecz wkrótce po tein zasnęła g łę ­
boko i obudziła sic na łóżku  we własnym  
domu.

Była to dowcipna i przebiegła dziew czy­
na, nie odrzucała więc oznak uszanowania 
które jej oddawali wieśniacy i czekała cier­
p liw ie  wyjaśnienia tajemnicy. Nikt nie do­
m yśla ł się , że jej obojętność dla wszy­
stkich zalotników, była skutkiem  m iłości 
dla jednego. Znajdował się w Poitiers, m ie­
ście zajęlein wtedy przez Anglików, pię­
kny szlachcic z hrabstwa Kuinberlandu, 
kapitan wojsk angielskich. Bartłomiej był­
by m ógł od dawna, usłyszyć głos jego prze- 
de-drzwiaini doinku dziew czyny, gdyby ka­
pitan nie miał, zwyczaju mówić bardzo c i­
cho. Służba wojskowa- przeszkodziła mu 
odw iedzieć swoją narzeczoną, i dopiero 
następnego dnia rano usłyszał od wieśnia­
ków  okolicznych o mniemanym cudzie, któ­
ry się okazaŁna zwłokach tej dziewczyny. 
Gromada wieśniaków przez cały dzień o- 
blega ła  jej chatkę; n ie m ógł w ięc zoba­
czyć sic z nią i dow iedzieć się prawdy;-aż 
dopiero pozno wieczorem , nieznacznie wsu­
n ą ł się do. chatki. Narzeczona jego także 
nie w iedziała  o niczein -i może byliby ni­
gdy nie odkryli tej tajemnicy, gdyby kwe- 
starz Bartłomiej, który cbciał - sobie przy­
pisać ocalenie dziewczyny, nie był przy­
szedł.

Kapitan ukrył się za pękiem chrostu, 
Bartłomiej rozum iejąc że sam je s t , P*®\ 
znał się że ją  w ydobył z grobu i zani(’s, 
tło-chatki, a w nagrodę żądał je j ręki- 
szcze m ów ił kw estarz, gdy zapukano 
drzwi. Przebiegła dziewczyna ukryła 
starza w drugim k ącie , otworzyła

w szed ł pan z M ald etur, który J 3“Z, 
przyznawał się do jej uratowania i tejże s3 
inej żądał nagrody. D ziew czyna zada 
mu kłam stwo i Bartłom ieja przywołała  
świadka. Szlachcic nawzajem zb ił 
dzenie. Bartłom ieja. Zdziwiona i p°,nl® 
szana dziew czyna, sama nie w iedziała c*j 
li istotnie jakim cudem ocaloną nie by*3! 
gdy w tein nowy hałas dał się s ły sze._ 
przededrzwiami. Zdawało się, ze uczestn* 
cy tej dziwacznej przygody, zeszli się 
scy w to m ie j s c e j a k o ż  w rzeczy saujej’ 
byli to dwaj cyganie wspólnicy pana z 
detur. Przed ich wnijściein , Pasque* 
kazała dwóm rywalom  odejśdź do p°b 
skiego alkierza.

Cyganie w kilku słow ach wyjaśnili rzC.c 
całą: oni to pierwszej nocy po pogrzeb* ' 
zdjęci litością i obaw ą, odkopali c'a ł°M 
odnieśli do chatk i, teraz zaś prosili?3 ,' 
w nagrodę tego uczynku, dziewczyna  
jednała im  wolny pobyt w okolicy. ..

Przyrzekła że się wstawi za niemi i kaz3 
im odejśdź. P ozbyła sic po tem k »«s ‘, 
rza i' szlachcica, i została ze swoim na*'ze 
czonym.

Kapitan angielski p ozn a ł, że gdyby 
tw ierdziło się mniemanie o- cudowf>e , 
wskrzeszeniu Pasquelty, nie mogłaby * 
stać jego żoną. Um yślił więc ogłosić p* 
wdę, a nazajutrz wziąwszy oddział j‘'iz3g, 
schw ytał pana z Maldetur, cyganów ik'*_.
starza, i wszystkich oddał pod sąd dudr 
wny. Cyganów skazano na stos, g»lacbc’ 
ukarano w ięzien iem , kweslrrza suf0 
skarcono za to, że wiedząc prawdę ” 
w-y.znał jej przed zwierzchnością.

RANDSIJT-SINGH.
KRÓL LAHORY.

Na końcu przeszłego roku, doniosły®^ 
zety o nadzwyczaj nem powodzeniu P‘s#y 
Allard oficera francuzkiego, który•ud3'*‘Iy  
się do- Indyó-w, został dowódzcą WojsKje­
dnego z Sułtanów i w 1835 przybył „y 
ryża , w ubiorze wschodnim , okry>7 Zj,ić 
kami sw ego dostojeństwa. Umies2cZ’gi‘i* 
rycinę lego, c z ło w iek a , dajpm.y 
krótką wiadom ość o sułtanie i kraju, ® 
mu tak los posłużył. cf,o'

Jndyiska kraina zwana. Pc.adjob, 
na iest pięcioma rzekami, .Dihiluz»b p? 
nah, Bhiah, Rawi i S e lle d j , które
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Zll|ej łączą i wpadają razem w Jndus. Sarn 
wyraz Pendjab uświęca zejście się tychgra- 
,l,c samorodnych; w języku perskim, pendi 
Zn«czy pięć, a ab znaczy woda.

t0*v ’muzułmańskich, kraj len był jeszcze 
Podzielony przed czterdziestą lały, pomię­
t y  kilku naczelników pokolenia Sikhe. 

â dni naszych utworzyło się w nim nowe 
yóPeslwo- Polityka to Rahdjit-Singha, 
Pierwszy mu dała początek, a odwaga i 
Płetwa kilku francuzów, rozszerzyły i za­
pewniły jego zabory.

Najd awniejszy z przodków Randjit-Sin- 
gta, którego pa* inięć doszła aż do nas, był 
biko prosty Zemindar, ^dzierżawca) na- 
z"iskiem Desu, który jedynie posiadał trzy 
Pługi i jedne studnię. Nadii Singli syn je­
go przyjął wiarę Sikhów: synowi tegoż, 
■‘oharat Singli, dobrze się powiodło i wy­
bawił hu-fiec złożony z 2500 koni. Maha- 
“‘«gh, syn Tharat-Singha, powiększył jesz- 

to powodzenie i zjednał sobie wielki 
?lacunek, przez świetne czyny wojenne. 
.,'Uarł r. 1792. zostawując syna swojego, 
t'andjrt-Sing.ha, mającego w ówczas laldwa- 
t'ascie, pod opieką swej matki, Sada-Kun- 
'var. Macocha jego wielki także wpływ wy­
bierała na wszystkie sprawy; Randjit-Singh 
b'uien był intrygom i przebiegłości tej 
’"ewiasty, nie jeden świetny skutek two- 
,ch zamiarów. Dopomagała mu przez dłu­
gi czas wzięlością i radami, aż dopóki chci­
e j  Randjit.nie ogołocił ją ze wszystkich 
^ywilejów; poróżniła się z nim i odtąd ani 
. ’ciała słdchać o zgodzie, ani nawet kosz- 
>e,n udanego pojednania, okupić wolności, 
’órćj ją pozbawiono.

Randjit okazał nieograniczoną pychę 
Jp es napad na miasto Laliort, stolicę Pen- 
dabu. Afganie opanowali to miasto roku

7, zmusiwszy Sikhów schronić się na 
^°łnoc. Randjit-Singh dopraszał się za 
i stawieniem Sady-Kunwar o ustąpienie mu___• ~ na v P ,1’n r,âli
Ą,h'e obowiązywał się uczynić Wodzowi 
Johanów. Tenże przystał na to, pod wa- 
^ ’’kiein, iż Randjil wypędzi trzech innych 
t^®ów osiadłych w Lahorze. Randjit u- 
^ ?rzył sobie stronnictwa, pomiędzy inu- 
(j0 <&anami zamieszkałem! w mieście,wszedł 

”<ego podejściem i zręcznie umiał ko- 
h,̂ 8tać z inwestytury otrzymanej od Afgha-

'*oru, w zamian za niektóre przysługi,

ł>Cty.
1 Uczynił ją stolicą pai 

fiji^Pne lata, użył na wy

Dochował aż do 1S00 roku tę zdo- 
ństwa. Cztery 

yr na wyprawy przeciw 
każda z tych .wypraw oznaczoną 

lu|At,ową jaką zdobyczą, warow ni, miast 
Yyóaraczu w pieniądzach.

®zny w'ypadek po wołał Sikhów do bro-

ni. W r. 1827, fanatyk nazwiskiem Seid-Ah- 
■med który odprawił pielgrzymkę do Mekki 
i widział muzułmańskie Jndye, zaczął te­
raz z kolei, sam odgrywać rolę Proroka, 
w górach Afghanislanu. Głosił się na­
tchnionym, zesłanym na pomszczenie wiary 
mahometańskiej i wyniszczenie Sikhów. 
Zgromadził nieprzeliczone siły przeciwko 
Randjil-Singhow i; lecz ten go uprzedził; 
Wojska jego wyćwiczone na wzór europej­
ski, zniosły nieregularne hordy Seid-Ahine- 
da. Na próżno Prorok dwa razy jeszcze 
pokuszał się próbować szczęścia. Dwakroć 
odparty, zabitym został roku 1S31. W je ­
dnej złych wypraw, Randjit osobiście przy­
wodził wojsku.

Począwszy od lej chwili, władca Labo* 
ry starał się tylko ustalić swoją potęgę. 
Utrzymywał w ciągłej obawie wodzów hoł* 
downiczych > podwoił przebiegłość i ostro­
żność, w stosunkach swoich z Anglią. Na­
stąpiła ciągła zamiana podarunków i ho­
norów, pomiędzy Randjit-Singhein, królem 
angielskimi kompanią. Jndyiską. Królowi 
Lahory posyłano wspaniałe konie i kare­
ty i otrzymano w zamian od niego mick- 
ciulkie szale kaszemirowe, nadzwyczaj ko­
sztowne klejnoty. Monarcha Jndostański 
i były gubernator Jndy i, Lord Benlink,jak 
tylko można najbardziej po przyjacielsku 
ze sobą się obchodzili, a świetny wjazd 
szlachetnego lorda, do Rupur, w r. 1831, gło­
śnym był w całej Azyi. Wyznać należy 
z resztą, iż Randjit-Singh, bądź przez in­
teres własny, bądź przez próżność, okazu­
je się żarów no pełen pzzychylnościi w zglę­
dów dla wszystkich Europejczyków, któ­
rych wypadek podróży, lub zamiłowanie 
nauk do kraju jego zaprowadzi. Szaty ho­
norowe, worki z rupiami, firinany, karty 
bezpieczeństwa, kosztowne malerye, jak 
grad spadają na tych, którzy umieją znie­
wolić monarchę, opowiadaniem o naszych 
odkryciach i postępach, jakeśmy uczynili 
w naukach i sztukach. Nienasyconą pała 
ciekawością ku cudom naszej cywilizacyi 
i temu to upodobaniu starego króla, winien 
był Wiktor Jacquemonl, szale, chylaty i 
z dwadzieścia tysięcy franków: jak mło­
dzieniec ten, ktorego dotąd opłakują na­
uki, sain tak dowcipnie w listach swoich o- 
powiada.

Randjit-Singh oddawna życzył sobie, aby 
wojska jego urządzone były na sposób eu­
ropejski, przyimował nawet nieraz cudzo­
ziemców do swojej armii, a nadewszyslko 
Anglików opuszczających służbę kompanii 
Jndyiskiej. Pewnego dnia, roku 1822, dwóch 
Europejczyków stanęło wDerbarze (pała­
cu Randjit-Singha), znęconych głośną sła­
wą monarchy Lahoru. Ryli to dwaj ofice­
rowie z wojska fraucuzkiego, Pan.Yenlura
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Allard dawny oficer francuzki, a  teraz wódz wojtk Króla Lahory,

rodem  W łocli i pan Allard. Obydwa opu­
ścili F rancyą po klęsce pod W aterloo , cu­
dem praw ie uszedłszy  przed reakcyą w pro- 
wincyach południow ych; służyli już pierw ej 
w Persyi, lecz bynajm niej niezadow oleni 
ze swego losu, udali się przez K andahar i 
K abul do Lahory. P rzyjaźnie  p rzy ją ł ich 
R andijt żądał, jednakże aby pierw ej zanie­
śli do niego prośbę w inowie swojej ojczy­
stej.

P rzekonany iż isto tn ie są F rancuzam i, 
R andijt-S ingh nie w ahał się d łużej przy­
jąć  obu oficerów do swego wojska. P o le ­
c ił  im na sam przód wyćwiczenie żo łn ierzy  
w m ustrze europejsk iej. P an  Allard, który 
b y ł kapitanem  w konnej gwardyi cesarskiej, 
o trzym ał później rozkaz uform ow ania kor­
pusu dragonów, ua sposób francuzki. Bie­
głość jego zjednała  mu zaufanie R and ijt 
Singha, który obsypał go łaskam i i do naj­
ważniejszych poselstw używ ał; stopień je ­
go teraźniejszy w armii Sikhów , odpow ia­
da stopniowi jen e ra ła  dowodzącego od­
dzielnym  korpusem .

•Jenerał V entura, kapitan w piechocie za 
cesarstw a, o trzym ał także dowództwo War­
mii Sikhów; w ielkie ju ż  uczynił przysługi 
Randiit-S inghow i, w ważniejszych przedsie-

I
wzięciach. On to n a p rz y k łid , zacho^^^ 
m onarsze zagrożone m iasto P ihaw er > 
trzym ał dla niego przepysznego konia L>''J 
w arunek sine qua non negocyacyi; on 
jeszcze w krótce po tein p o b ił na g ł0"^ 
Seid - Achmeda. Porucznik Burnes , auto 
sław nej podróży do Bokhary i pan Prinscp* 
w spom inająjeszcze o trzecim  Francuzie, P® 
nu C o u rt, dawnym uczniu szkoły P ° '‘ 
chnicznej, dzisiaj dowódzcy korpusu **” a , 
teryi i a rly lery i. W szyscy trzej umieli P 
stępow aniem  swojem zyskać ufność Rand'J 
Singha i zasłużyć na św iadectw a najpod* & 
bniejsze od E uropejczyków , którzy a" 1 
dzili te strony. -t ,

J e n e ra ł Allard rozłączy ł się na czas 11 
jak iś z Kandiit-Singhem ; opuszczając y ^ g ,  
cyą, zostawi przynajm niej w niej swoje d /^  
ci aby odebra ły  wychowanie , którego 
brodziejstw a stara się rozszerzyć na W®c 
dzie.

Król francuzki w ydał rozkaz zacho" 
cy mu imię i praw a Francuza.
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